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Prenumerata miesięczna: 
z edsyłką 2  K ,  bez edsyłki 1 K 6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Va szyi.. 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawą da domu 46 h.

Cena numeru 8  b .
PRZÓD

D zia ł inseratow y: 
K raków , ul. M arka 21. (Telef. Nr. 1354). 

Konto ozekowe Nr. 010.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ych odzi codziennie popołudniu z  w yją tk iem  niedziel i świąt.

C e n y  o g ł o s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłano po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  p u b l i c z n o  po kor. 2 — od wleraza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ca 
cenę 2 kor. za 100 egzempi. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Czas odnowić prenumeratę!
„N aprzód * 2  K  m iesięczn ie

kosztuje z  przesyłką.

Wójt socyalista.
P ierw szy  wójt-socyalista zosta ł w yb rany 

w  G alicyi, p ierw szy zarząd gm iny ga licy j­
skiej dostał się w  ręce socyalistów . Gminą 
tą jes t w ieś R akow ice pod Krakow em .

Fakt ten jest n iezm iernie doniosłym  w  
życ iu  po litycznem  naszego kraju, znaczy 
on bow iem  początek n ow ego  ukształtow a­
nia się stosunków u samej podstawy. Dla 
tow arzyszów  naszych zam ieszkujących gm i­
n y  w iejsk ie pow iatów  krakow skiego, pod­
górsk iego, chrzanowskiego rozpoczęły  Ra­
kow ice okres zdobyw ania  rad gm innych. 
G dy te gm iny, zam ieszkałe przez p rzew a­
żającą w iększość socyalistyczną, znajdą się 
w  ręku socyalistów , w ów czas do niepo- 
znania zm ieni się zarówno życ ie  autono­
m iczne tych  gm in, jak  i po lityczny w yg ląd  
ok ręgów  w yborczych , do których  one na­
leżą.

Przedew szystk iem  samorząd gm inny sta­
n ie się naprawdę samorządem . Dotychczas 
bow iem  w  gm in ie nie rządzi sama ludność 
sw ojem i sprawam i, lecz rządzi klika bo­
gatszych  chłopów, m acherów, kreatur sta­
rościńskich. W  trzeciem  ko le  w yborczem  
bezw ątpien ia m ają socyaliści w  ca łym  sze­
regu  gm in przew ażające w iększości, w  
w ielu  gm inach także w  drugiem , a nawet 
w  p ierw szem . Brak dostatecznej organiza- 
cy i n ie pozw ala ł dotychczas naszym  tow a­
rzyszom  w yzyskać tych w łasnych  swoich 
w iększości p rzy  w yborach  gm innych i d la­
tego  pod nazw ą samorządu k ry ją  się po ­
wszechnie rządy  drobnej garstki nad ogro ­
mną w iększością  gm iny. T era z  to się zm ie­
ni : tow arzysze nasi zaczną stawać do w y ­
borów  gm innych i —  za przykładem  ro­
botn ików  w  C zerw onym  Prądniku —  nie- 
zrażen i szykanam i ze strony w ładz, po- 
w tarzającem  się unieważnianiem  w yb orów  
i  rozpisywaniem  coraz nowych, będą w y ­
trw ale prow adzili tę gm inną w alkę w yb o r­
czą, aż zdobędą rady gm inne. Zw ierz­
chność gm inna w  ręku socyalistów  —  to 
koniec w yzysk iw an ia  gm iny dla korzyści 
jednostek, to dbałość o in teresy m ieszkań­
ców  gm iny, to ochrona przed szykanam i, 
to  dobro i rozw ój gm in y !

A  polityczne znaczen ie tak iego przeo­
brażenia —  ogrom n e! W ó jt  uczciw y, n ie­
za leżny od kliki, ani od starosty, a za le­

żn y  od w yborców  i liczący się z  ludno­
ścią —  to  nowość, którą w  przeważnej 
liczb ie gm in  w prow adzą dopiero socyali­
ści. Dziś np. wójt, k tó ry  okrada gm inę i 
bogaci się je j kosztem , jest p rzy  w yborach  
do parlam entu naju leglejszem  narzędziem  
szw indlu w yborczego , bo w  ten sposób 
okupuje bezkarność. T a  specyalność ga li­
cyjska zniknie, gd y  w ójtem  będzie socya­
lista.

W ójt-socya lista  —  to  uniem ożliw ien ie raz 
na zaw sze szwindlu w yborczego . N a jw a ­
żn iejsze bow iem  nadużycia w yborcze (fa ł­
szowanie list w yborców , n iedoręczan ie le- 
g itym acy j, doręczanie w ypełn ionych  ju ż 
kart głosow ania, szw ind le p rzy  urnie i p rzy  
skrutynium ) dzieją  się za  pośrednictwem  
i p rzy  czynnej pom ocy w ójtów .

W ójt-socya lista  —  to czystość w yborów .
W ójtow ie-socya liśc i —  to uniezależn ien ie 

mandatu poselsk iego od oszustw  w yb o r­
czych, a uzależn ien ie go  w yłączn ie  od nie- 
sfa łszow anej w o li w yborców .

W ójtow ie-socya liśc i - -  to koniec „ga lic y j­
skich w yborów *.

W ójtow ie-socya liści —  to uzdrow ien ie ca­
łe j a tm osfery m oralnej życ ia  po litycznego  
Galicyi.

Socyalistyczne rady gm inne —  to do­
p iero rzeczyw iste  zdem okratyzow an ie gm a­
chu państwowego. A lb ow iem  bez zdem o­
kratyzow ania fundam entów  samo zdem o­
kratyzow an ie szczytu, jak iem  jest cztero- 
przym iotn ikow e prawo w yborcze do parla­
mentu, pozostaje form ą bez treści, pozo­
staje zdobyczą, którą lada szw indel odb ie­
ra ludowi.

Socyalistyczna zw ierzchność gm inna to 
fundam ent praw  ludowych , to opoka, na 
której się zbuduje tw ierdza  wolności i po­
stępu.

D latego, składając serdeczne życzen ia  
tow arzyszom  z R akow ic z powodu ich zw y ­
cięstwa, w itam y p ierw szego  w ójta-socyali- 
stę jako  zw iastuna now ej e ry  w  rozw oju  
stosunków politycznych  w  naszym  kraju.

Magistrat krakowski wobec 
drożyzny mięsa.

i i .
S tanąwszy raz na fa łs zyw ym  stanowisku, 

że obietn ice i nadzie je rządu mają jakąś 
realną podstaw ę, elaborat rozw odzi się 
(str. 12) nad planem  pom nożenia hodow li 
świń, która „m a w  najkrótszym  czasie do­
starczyć tan iego (? ) i u lubionego środka spo­
żyw czego , jak im  jest w iep rzow ina*. M agi­
strat i kom isye m im owoli, zdaje się, w pa­
d ły w  ton iron iczny, pow ołu jąc się na „p la ­
n y*  rządu. P rzec ież plany są obliczone na

daleką metę, jak  to ju ż w yn ika  z  zapow ie­
dzi „stu dyów * a tym czasem  drożyzna jes t 
kw estyą  palącą i ludność n ie m oże czekać, 
aż te  „p lan y* na podstaw ie „s tu dyów * doj­
rzeją.

W  jedn ym  ty lko  punkcie m ożna się zgo ­
dzić na skonstatowanie elaboratu, m iano­
w ic ie  co do n iepraktyczności a naw et szko­
d liw ości dla G a licy i obniżen ia ta ry f k o le ­
jow ych  dla przewozu  byd ła . W  num erze 
z  22 sierpnia p isaliśm y:

„Cóż bowiem pomoże obniżenie taryf prze­
wozowych na bydło o 50% , tkiedy bydła 
tego niema? Zniżka taka, gdyby nawet mo­
gła praktycznie być wykonaną, wyszłaby 
zresztą na korzyść Wiednia, a byłaby wprost 
k l ę s k ą  d l a  m i a s t  g a l i c y j s k i c h ,  gdyż 
naai hodowcy będą woleli towar swój w ysy­
łać do Wiednia, zamiast spędzać go do Kra­
kowa, Lw ow a itd.“

Taksam o stw ierdza elaborat (str. 15), że
„zniżka taryfowa przyznana dla Wiednia 

i Pragi n i e w ą t p l i w i e  p r z y c z y n i  s i ę  
d o  z w i ę k s z o n e g o  d o w o z n  b y d ł a  
z  G a l i c y i  (i z  Bukowiny) d o  W i e d n i a  
i P r a g i  za szkodą Krakowa*.

W  tym  właśnie le ż y  sęk. R zą d , robiąc 
o fia rę  z  dochodów  kolejow ych , m iał na 
m yśli przedew szystk iem  W iedeń , którego 
posłow ie i reprezen tacya m iejska robią 
energ iczne starania o  środki zaradcze p rze­
ciw  drożyźn ie m ięsa, podczas gd y  m iasto 
K rak ów  —  zarówno je g o  prezydent-poseł 
jak  i jego  reprezentacya —  z  nabożeństwem  
pow tarza ją  za rządem  w ym ów k i o „sytua- 
cy i p raw nej*, proponują połow iczne w n io­
ski i nie zdobyw a ją  się na energ ię  tam, 
gd zie  ona b y łab y  na miejscu. E laborat o- 
blicza, że zastosowanie obniżonych  ta ry f 
d l a  K r a k o w a  obn iży łob y  cenę w o łów  
o 1 K  50 h (z  L im anow ej) do 4 K  13 h 
(z  Tarnopola ) na sztuce, podczas gd y  dla 
W i e d n i a  zniżka ta w ynosi 21 K  od w o ­
łu. Rozum ie się, że zn iżka 1 K  50 h a na­
w et 4 K  13 h na w o le  jest śm ieszną i naj­
w yże j u lży łab y  handlarzom  lub rzeźa ikom , 
ale n igdy konsumentom. W  konk luzyi —  
jak  stw ierdza e laborat —  z n i ż k a  j e s t  
d l a  K r a k o w a  b e z  z n a c z e n i a  n a  
o b n i ż e n i e  c e n y  b y d ł a ,  czy li że  —  
jeszcze raz pow tarzam y —  znow u po le­
pszono W iedn iow i kosztem  K rakow a i Ga­
licyi.

R acyę  ma też elaborat (str. 16), że  op ła­
ty  ta rgow e i rzeźne w  K rak ow ie  są niskie, 
ale ty lko , je że li się b ierze  te należytości 
o d  s z t u k i ;  fak tyczn ie  należytości te, 
w ynoszące 1 K  op ła ty  targow ej i 1 K  50 h 
do 2 K  należytości rzeźnej, są n iew ielk ie, 
a le razem  w ziąw szy  w ynoszą  —  jak  pisa­
liśm y w  num erze z  29 sierpnia —  174.200 
K , a obniżen ie ich o  5 0 %  dałoby taką su­

mę, że —  czego elaborat się obaw ia  —  
handlarze byd ła  i rzeźn icy  n ie m oglib y  je j 
schować do kieszeni, lecz m usiałaby ona 
odbić się na cenach mięsa.

W niosek  kom isyi aprow izacyjnej, aby 
w ezw ać rząd do obniżen ia o  50%  podatku 
spożyw czego, pozostanie, n iestety, m arze­
niem, jak  długo rada m iejska n ie porzuci 
swej połow iczności w  spraw ie akcyzy . —  
Pam iętam y, że w  zeszłym  roku na po­
siedzeniu R ady, gd y  uchwalano now ą ta­
ry fę  akcyzow ą i przedłużen ie kontraktu z  
rządem  o dzierżaw ę akcyzy , radcy tow . 
Daszyński i p. dr A d o lf Gross postaw ili i 
m otyw ow a li w n iosek  o żądanie zupełnego 
zniesienia akcyzy , a w ów czas prezyden t 
dr L eo  i je g o  w iększość w nioski te zba­
ga telizow a li, w ym iaw ia jąc się różnem i tru­
dnościami. T eraz  um ow ę zawarto, zdaje 
się, na 12 lat i w obec tendencyi rządu do 
zyskan ia  coraz w iększych  dochodów  u zy­
skanie opustu jes t wykluczone. A  opust o 
5 0 %  z należytości, w ynoszących  2 K  od 
cielęcia, 3 K  do 12 K  od sztuki byd ła  ro­
gatego  b y łb y  w ie lką  u lgą i n iew ątp liw ie 
p rzyczyn iłb y  się do obniżenia cen mięsa.

Jedyny  wniosek, k tó ry  m óg łb y  sprow a­
dzić radykalne polepszen ie się stosunków, 
jest w e z w a n i e  r z ą d u  o o t w a r c i e  
g r a n i c  i z n i ż e n i e  c ł a  n a  m i ę s o .  
Jest to żądante tak stare i tak proste, że 
nie potrzebu je osobnego uzasadnienia. D la 
ilustracyi w ysta rczy  fakt, że z  chw ilą za­
kazu w yładow ania ostatnich 700 tonn m ię­
sa argentyńsk iego w  T ryeśc ie  c e n y  mięsa 
natychm iast poszły w  górę, m im o że m ię­
so to  nie m ogło  być  uważane za genera l­
ne lekarstwo na brak i drożyznę, a m iało 
być  ty lk o  regu latorem  cen. Jeżeli w ięc do­
w óz m ięsa m rożonego w strzym uje postępy 
d rożyzn y, to  otw arc ie gran ic i obniżen ie 
cła (30 K  od 100 klg. m ięsa) b y ło b y  ra ­
dykalnym  środkiem , k tóry  cała  ludność 
m iejska p rzy ję łab y  jak o  w ybaw ien ie. N ie  
w ystarcza jednak uchwalenie w ysłan ia  te­
legram u do m inistrów, lecz potrzeba, aby 
parlam ent i K o ło  polskie w  nim tak i w n io­
sek tam  poparły, z łam ały opór agraryu- 
szów  i n iepraw ne wm ieszan ie się W ęg ier . 
Jeżeli to się stanie i je że li dr L e o  jako  
w p ływ ow a  w  K o le  osobistość zechce i po­
tra fi to  zrobić, w ów czas z  elaboratów  i 
uchwał magistratu, kom isyi agrow izacyj- 
nej i R ady  m iejskiej w yn ikn ie pozytyw n a  
k o rzyść ; w  przeciw nym  razie  uchwały te 
pozostaną —  zapisanym  papierem.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu1*.

LEONARD BORAWSKI.

Wspomnienia z powstania 
„ w Meksyku.

W iedzie liśm y, iż  ma on zam iar, n ie zw a ­
żając czy  żo łdacy  D iaza strzegą granicy, 
którą stanow iła rzeka, czy  też nie, iść do 
R io  Grandę i napić się. N a  słow a K e lly ’e- 
go  w ystąp iliśm y m y trzej P o lacy  i stary 
szczw any lis, zdaje się, że  „tram pa* od 
sam ego urodzenia, obecnie rewolucyonista, 
Dick. W drapa liśm y się na górę, później, 
opatrzyw szy  m auzery i trzym ając je  go to­
w e  do strzału, zaczęliśm y spuszczać się z 
góry . w  prostej lin ii oddaleni jeden  od 
drugiego o  5 kroków  —  szliśm y. D ick 
przezorn ie, w  m yśl p rzy  słowa, że  „s trze ­
żonego  Pan B óg  strzeże*, postępow ał z 
ty łu  o jak ieś 50 kroków  za nami.

Chłopcy —  pouczał nas K e lly  —  gd y  
zaczną strzelać do nas, n ie uciekać, lecz 
pokłaść się m om entalnie na ziem ię i od­
pow iadać na strzały.

B y ła  to jednak  n iepotrzebna na razie 
nauka, gd yż  bez żadnych przeszkód do­
szliśm y do rzek i. N ie  w idzia łem  przedtem  
R io  Grandę, zdziw iłem  się w ięc bardzo, 
u jrzaw szy w odę koloru czerw onej gliny, 
brudną, mętną. N ie  zw aża jąc na to, K e lly  
rozkazał nam trzem  stać na czatach, a sam, 
p o łożyw szy  się na brzuchu, p ił z  chciw o­
ścią tę  wodę, później um yw szy tw arz i rę- 

zm ien ił jednego  z  nas, a sam za ją ł je ­

go  m iejsce. Tak  po ko le i ugasiliśm y pra­
gnienie. P o  napiciu się tej w od y  czuć b y ło  
na język u  i m iędzy zębam i b łoto czy  p ia­
sek. A  jednak stary Dick, p rzyszed łszy  do 
nas po chwili, z  takim  zapałem  w z ią ł się 
do picia, że patrząc na n iego, zdaw ało się, 
iż  mu się chyba wnętrzności palą, ty le  
w yp ił tej w od y ! B y ła  godzina piąta rano. 
Pom im o tak wczesnej p o ry  na drugiej 
stronie rzek i zaczęła grom adzić się ludność 
E l Paso, z  ciekawością przypatru jąc się 
naszemu, co prawda n ie bardzo w yk w in ­
tnemu ubiorow i. Im ponow aliśm y im  jednak 
naszym i w ielk im i karabinam i, szerokim i 
pasami, pełnym i nabojów  itp.

—  Do dyabła, po co ci m łodzik i p rzy ­
b y li do M ex ico ?  Co oni m ają za „busi­
ness* (gesze ft) w  te j rew o lu cy i?

—  Skąd w y  jes teśc ie?  —  pytano nas z 
grom ady obyw ate li m iasta E l Paso.

G dy odpow iedzieliśm y, iż  przy jechaliśm y 
tu aż z  Chicago, około  1700 mil, wprost 
nie dawano tem u w iary.

—  Cóż w y  za „business* m acie w  tej 
rew o lu cy i?  —  zapytano nas pow tó rn ie .—  
(P rzec ię tny  Am erykan in  w e wszystkiem  
upatruje ty lko  „business*).

G dy odpow iedzieliśm y, iż  nie m am y na 
celu żadnego „businessu*, a ty lk o  p rzy je ­
chaliśm y pom ódz n ieszczęśliwem u, gnęb io­
nemu przez tyrana D iaza i je g o  pom ocni­
ków  (jak  „rodak* Kosterlick i i  inni), na­
rodow i meksykańskiemu, to  ju ż wprost 
m ieli nas za w aryatów .

T u  w  tym  kraju, w  Stanach Z jednoczo­

nych, nie rozum ią idei, n ie rozum ią jak  
m ożna narażać sw oje zdrow ie, nie mając 
na celu tego  osław ionego „businessu* a- 
m erykańskiego. Tym czasem  K e lly  i D ick 
ośw iadczyli swoim  „country-m en ’om “ , iż 
są bardzo g łodn i i że tak parę bochenecz- 
ków  chleba w ca leby  im  nie zaszkodziło. 
M ów ili to swobodnie, żartując, bez naj­
m n iejszego cienia prośby w  głosie. I  jak  
się później przekonałem , prosić o coś u- 
chodzi tu za  w styd. N ie  trzeba n igdy o 
nic prosić, lecz m ówić, a z  pewnością, bę 
dąc w  możności, pom ogą ci. Tak  b y ło  i 
w  tym  wypadku. O byw atele, dow iedzia­
w szy  się, iż  „syn ow ie  w ie lk ie j R zeczypo ­
spolitej*, a ich „cou trym en i* są g łodn i jak  
w ilki, porozb iega li się po okolicznych  sk le­
pach i w krótce pow rócili, niosąc chleb, 
sardynki, konserw y mięsne, pom arańcze itp.

N ie zw aża jąc w cale na straż nadgran i­
czną, przerzucali po ko le i w szystko  przez 
rzękę. Zabraw szy te  produkty i podzięko­
w aw szy  uprzejm ie obyw atelom , poszliśm y 
z pow rotem  do obozu. Z obozu  w idziano 
ju ż nasze nadzw yczajne pow odzen ie nad 
rzeką i w idząc, że bez żadnego n iebezp ie­
czeństwa m ożna tam iść, reszta  naszych 
tow arzyszów  w  liczb ie coś około  25 szyb ­
ko zb liża li się w  stronę rzek i. N adciąga ły  
też  i m eksykańskie oddzia ły, piechota i 
konnica. W szystko  to ciągnęło nad R io  
Grandę. S zybko ja k  b łyskaw ica  rozniosła 
się w ieść po E l Paso, iż nad R io  Grandę 
są w ojska M adery, a w  ich liczbie i am e­
rykański leg ion . P o  kilkunastu minutach

nad rzekę c iągnęli ze  w szystk ich  stron 
m ieszkańcy E l Paso, kto i ja k  m ógł: tram ­
w ajam i, dorożkam i, automobilam i, piechotą 
itd. A m erykan ie  oddzielili się od M eksy- 
kańezyków , tw orząc osobną grupę. T ę  to 
grupę am erykańskich rew olu cyon istów  da­
rzy ła  sw oim i w zględam i ludność E l Paso. 
No, bo biedni, ach ja cy  biedni ci A m ery ­
kanie w  w ojsku M adery (tak rozum owano) 
w szędzie M adero w ystaw ia  ich na p ierw ­
szy  ogień , p rzy  Casas Grandes, p rzy  Bau- 
che (n ie w iem  jak  to tam  b y ło ), no i teraz przy 
Juarez w szędzie  A m erykan ie  pierwsi. W śród  
rew olucyon istów  zaczęto rozpoznawać sw o­
ich krew nych, dobrych  znajom ych i t. d. 
prześcigano się w  gościnnoćci! N o, bo, 
słyszane to  rzeczy , oni (rew olucyon iści 
am erykańscy) ju ż podobno po 3 dni nie 
jed li! Rzucano w ięc różnym i produktam i 
spożyw czym i, dopóki nie m ie liśm y całych  
w orków  chleba, kilkanaście w oreczków  
mąki, parę szynek, k ilka  w ork ów  konserw  
m ięsnych, kilka w oreczk ów  tyton iu  i pa­
p ierosów  i tabaki do żucia (ciuchy), całe 
stosy pomarańcz i jab łek  itd. B rakow ało  
chyba tylko  p tasiego  m leka. Zabrano to 
w szystko i n ie zw aża jąc na g łodne spoj­
rzenia M eksykańczyków , zaniesiono do 
obozu. O bóz rozb iliśm y tuż nad samą rze­
ką. N ieu ży ty , ego istyczny naród ci A m e­
ryk a n ie ! W  stepach m eksykańskich, gd y  
n ie b y ło  absolutnie co jeść, przezorn i Me- 
k sykań czycy  zaw sze m ieli, to kaw ał p ie­
czonego m ięsa, to sw ojej roboty  chleb itd.

(Ciąg daliiy nastąpi).
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Go kraj —  to obyczaj.
Dzienniki klerykalne zamieszczają nastę 

pujące streszczenie przemowy biskupa Pel­
czara na zjeździe maryańskim:

„Zwrócił się potężnie przeciw masone 
ryi, z  którą połączone partya radykalna i 
soeyalistyczna oras żydowstwo, walczą 
przeciw katolicyzmowi. One domagają się 
emancypaeyi kobiet, kremacyi zwłok. Ta 
sama masonerya w  Polsce wywołuje w o l­
ną myśl, sprzymierza się z maryawity 
zmem, socjalizmem i prawosławiem (sic) 
Z nią razem idzie literatura dekadentów 
i  dekadentek, a pisma radykalne podszezu 
wają lud polski do buntu przeciw pastę 
rsom. Pierwiastki destrukcyjne dzięki tym 
właśnie prądom biorą coraz to więcej górę 
w  życiu i literaturze, utwory dekadentów 
togo najoczywistszym są dowodem, a są 
one odzwierciedlaniem tylko przejawów 
życia, nurzającego się z prawdziwą rozko­
szą w  błocie i brudzie wszelakim*. 
Rozumie się, iż przemowa taka usuwa się 

poprostu s pod wszelkich komentarzy.,.
Ciskawem jest natomiast, iż o tym czasie 

analogiczną lefccyę chciał udzielić w  Carycy 
nie swoim owieczkom głośny w  Rosyi mnich 
Helicdor, lecz, że już nieraz powtarzał „ory  
ginalną* —  własnego układu —• litanię prze 
klętych wrogów —  zapragnął tym razem swe 
fantastyczne kombinacye zobrazować.

Oto co donosi depesza z Carycyna pod 
datą 29 Bierpnia o reżyserskim pomyśle He 
liodora:

Wczoraj Heliodor urządził w  klasztorze 
dla swych zwolenników obiad, a potem 
zabawę, wyobrażającą pohańbienie prądów 
rewolucyjnych. Od rana na placu przed 
klasztorem ustawiony został z kartonu spc 
rządzony smok, przystrojony czerwonemi 
chorągiewkami. Na łbie straszydła widniał 
napis: „Rewolueya*. Na innych częściach: 
„Kadety*, „Ż yd y“ , „Dem okraty", „Durnie 
rosyjscy", „Bezbożn icy" i t. p. Dokoła po 
tworu krążył przez cały dzień jeden z mni 
chów i odmawiał takie przekleństwo: 
„Przyszedł koniec żydom, durniom, tołsto 
jowcom i pogańskiej in teligencji. Drżyjcie 
przeklęci. Nie będzie dia was zmiłowania". 
W ieczorem tłum heliodorowców % dzikim 
krzykiem  wlókł potwora dokoła klasztoru 
i naigrawał się nad nim.

Uniwersytet Pracy w Belgii.
Charlerol, w  sierpniu.

II.

Wszystkie działy, a więc wyższa szkoła 
przemysłowa, muzeum, szkoły zawodowe z wy 
kłe i kursy wieczorne i niedzielne, prseni 
knięte są zasadą w iedzy stosowanej. W ykształ­
cenie praktyczne, które „studenci" tego Uni 
wersytctu otrzymują, nierozerwalnie zw ią iaae 
jest z doświadczeniami. Teorya, która nie mo 
że być natychmiastowo zademonstrowana ucz 
□iom na praktyce, żadnego miejsca w  wykła 
dach Uniwersytetu Pracy nie posiada. Dla 
tego też najwięcej sal zajmują laboratorya, 
warsztaty, maszyny parowe i elektryczne.

Kursy teoretyczne, jak kursy fizyk i, me 
chaniki, wytrzymałości materyałów, równie 
jak knrsy techniczne nie wymagają w  Uni 
wersytecie Pracy więcej przygotowania, niż

elementarna znajomość matematyki, nie się 
gającej poza pojęcie o krzywej drugiego sto­
pnia.

Sekcya mechaniki Uniwersytetu Pracy po­
siada kocioł Tomasa i Laurens’a 25 m2, oraz 
kocioł o paleniskach wewnętrznych (60 m2 
skombinowanego oszczędnościowego ogrzewa­
nia). Rozliczne najnowszej konstrukcyi zegary 
ciśnień, temperatury, poziomu itd. posiadają 
obszerną salę, oczywiście połączoną z salą 
kotłów.

Sala maszyn parowych m ieści: maszynę 
Sulzera (20 HP), maszynę o sile 100 HP, 
motor parowy o sile 30 H P do studyów nad 
wybuchami.

Laboraioryum wytrzymałości materyałów 
zaopatrzone jest w  potężne aparaty trakcyi, 
zderzeń i ciśnienia. Sam widziałem działanie 
aparatu d’Amsler’a. Potężny kawał kostki 
brakowej, z najtwardszej substancji mineral­
nej, aparat zm iażdżył na proszek.

W e współczesnym przemyśle elektryczność 
zdobywa coraz szersze zastosowanie. Uni­
wersytet Pracy posiada 2 dynamo-masszyny 
najnowszej konstrukcyi, kosaroulater, trans 
forraatory i t. p. Laboratoryum tego działu 
zaopatrzono w  rheostst ( tparat do regulowa­
nia zwiększania prądu, zgodnie z potrzeba 
mi wykładającego profesora lub praktykują 
cego ucznia).

Z powyższych laboratoryów maszyn i u 
rządzeń najwięcej, rzecz prosta, korzysta 
dział A  Uniwersytetu Pracy, t. j. wyższa 
szkoła przemysłowa, obejmująca ogółem 8 
sekcyi, odpowiadających w  zupełności pra­
wie wydziałom każdej Politechniki.

Aby wstąpić do jednej z tych sekcyi w yż­
szej szkoły, należy: 1 o mieć najmniej lat 
17 skończonych, 2 o wykazać się dyplomem 
z ukończenia odpowiedniej szkółki zawodo­
wej, lub zdać egzamin z zakresu nauk w  
tej szkółce, 3-o złożyć kaueyę 10 frankową 
na przeciąg 5 lat, zwrotną po otrzymaniu 
dyplomu.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad opisem działu 
A , gdyż stanowi on poniekąd przecudną ko­
ronę olbrzym iego dębu, jakim jest cały Uni­
wersytet Pracy z poszezególnemi rozgałęzia 
niami. Pobieżnie jedno przyjrzym y się dzia 
łow i C., który obejmuje: 1) zawodowa kur 
sy niedzielne i wieczorne, 2) zwykłe szkoły 
zawodowe dla mechaników, elektrotechników, 
modelarzy i stolarzy.

W  pierwszej grupie kurs robót ołowianych, 
kurs ślusarstwa, kowalstwa i sztuki drukar­
skiej, trwa 4 lata, licząc 7 godzin nauki ty ­
godniowo; kurs piekarstwa, cukiernictwa, 
krawiectwa —  3 lata, licząc 6 godzin nauki 
tygodniowo; kurs warzywnictwa i ogrodni­
ctwa —  3 lata, licząc 5 godzin nauki tygo 
dniowo. Ogółem uczniów tej grupy 404. —- 
W  drugiej grupie, kursy zawodowe obejmują 
prawdziwą szkołę zawodową mechaników, 
elektrotechników, stolarzy i modelarzy. Po ­
nad program zawodowych nauk wykładają 
tu język francuski, gimnastykę szwedzką i 
kurs s a v o ir v iv r e ’u. —  Ogółem uczniów tej 
grupy 306.

Niejako na uboczu ogólnej pracy w  Uni­
wersytecie stoją spscyalne kursy dla nauczy­
cieli szkół zawodowych. Na kursach tych 
było w  reku 1909 — 1910 31 uczniów.

Brak miejsca nie pozwala nam na szersze 
omówienie działu B —  t. j. Muzeum. Nie 
należy brać togo działu „Muzeum" statycznie,

t. j. wyobrażań sobie, iż jest to jeno szereg 
ciekawych szaf ze zbiorami. Jak cały Uni­
wersytet Pracy, tak i ten jego dział wre źy  
ciem, organizuje kursy, wieczorne pogadanki, 
utrzymuje bogatą czytelnię i bibliotekę. W  cią 
gu ostatnich lat 4, jeden jedyny dział tego 
muzeum i kursy dia przedsiębiorców i robo­
tników ukwalifikowanych —  zgromadził prze 
szło 4000 Błuchaczów i słuchaczek.

Na zakończenie podajemy liczbę profeso­
rów i stałych uczniów Uniwersytetu Pracy 
w  r. 1910: profesorów 68, uczniów 1310.

Dla chcących bliżej zapoznać się z erga 
nizacyą Uniwersytetu Pracy podajemy adres 
jednego z profesorów : Mr L. Detaiile, pro 
fesseur de Pedagogie a 1' Ecołe Normale, 
Charleroi, B elgąae. Edw.

Przaglgd sp ite if.
Strejk w fabryce stolarskiej Grllnberga na

Pólwsiu Zwiersynieckiem wybuchł wczoraj
0 10 rano. W szyscy robotnicy w  liczbie 45 
porzucili pracę i fabryka stanęła, ponieważ 
werkmistrz (Niemiec) uderzył robotnika w  
twarz i nazwał go „polską świnią*. Zdarzy­
ło się to nie po raz p ierw szy; sprawy ta­
kie już były podawane pod orzeczenie sądu 
rozjemczego, na którym werkmistrz przepra­
szał robotników —  widać z  jakim skutkiem. 
Z p. Griinbergiem toczą się pertraktacye. 
Zgadza się on na wydalenie werkmistrza- 
prowokatora, ale dopiero po miesiącu; robo­
tnicy natomiast żądają jego wydalenia do 
9 dni.

Robotników stolarskich ostrzega się przed 
przyjmowaniem pracy w  tej fabryce.

Akcya cennikowa tapicerów. Wczoraj w  sali 
na Kotłowie odbyła się narada komisyi maj­
strów pod przewodnictwem radcy Iglickiego 
nad żądaniami, postawionymi przez robotni­
ków. Majstrowie ofiarują śmiesznie małe u 
stępstwa, np. zamiast żądanej podwyżki 25%  
dają 5 %  żądają zawarcia umowy na 6 lat
1 stawiają cały szereg niemożliwych do przy­
jęcia warunków. Wobec togo w y b u c h  s t r e j  
k u  w  p o n i e d z i a ł e k  j o a t  n i e n n i k a i o  
n y , a zadecyduje o nim zgromadzenie tapi­
cerów, zwołane na jutro o godz. 7 wieczór 
do lokalu Związku stow. robotniczych (ul. 
Fdipa 1. 2).

Marnowanie grosza robotniczego. W P o d -  
g ó r z u  istnieje od 20 kilku lat fabryczna 
kasa chorych przedsiębiorstw firm y B a r a c h .  
Do kasy tej należeli robotnicy z młynów w 
Podgórzu, kaflam i i cegielni w  Łagiewnikach. 
Jak długo robotnicy byli młodzi i zdrowi 
prowadziła firma kasę chorych, oszczędnie 
udzielając zasiłki chorobowe; z biegiem lat 
uzbierał się fundusz rezerwowy, wynoszący 
około 17.000 K. W  maju b. r. sprzedała fir 
ma cegielnię p. Jabóbowi Gruabergowi i spół 
ce, a w  sierpniu przeprowadziła na walnem 
zgromadzeniu delegatów uchwałę rozwiązania 
kasy chorych, której członkowie z młyna i 
kaflam i przechodzą do powiatowej Kasy cho 
ryeh z dniem 1 września; robotnicy z ce 
gieini należą do Kasy już od 1 czerwca. — 
Dotąd wszystko w  porządku. Dobrze się 
stało, że znikła jedna kasa fabryczna, a ro­
botnicy znaidą się w  swej instytucyi ubez­
pieczeniowej, gdzie mają p e ł n y  s a m o ­
r z ą d  i r o z l e g ł e  ś w i a d c z e n i a .  Na tem- 
że walnem zgromadzeniu przeprowadzono je

dnak uchwałę, aby f u n d u s z  r e z e r w o -  
w y  rozdzielić m i ę d z y  c z ł o n k ó w  k a s y ,  
k t ó r z y  p r z y n a l e ż ą  o b e c n i e  d o  b a ­
sy . W  ten sposób grosz robotniczy mozolnie 
składany przez robotników przez długie lata, 
zostaje rozproszony, zmarnowany, gdyż ża­
den robotnik nie będzie miał trwałej korzy­
ści z jednorazowo otrzymanej kwoty.

Uchwała t a k r z y w d z i j e s z c z e w s t r a -  
s z n y  s p o s ó b  r o b o t n i k ó w  z c e g i e ł  
n i —  sprzedanej w maju, gdyż oni jako nie 
należący już do kasy baruchowskiej w  chwili 
jei rozwiązania n i e  p a r t y c y p u j ą  w  p o  
d z i a l e .  Jest to proBta g r a b i e ż  tem gor­
sza, iż  wszyscy wiedzieli o tem pokrzywdze­
niu ceglarzy, wśród których wielu jest s t a ­
r y c h  i n w a l i d ó w ,  pracujących od 30 lat 
w  cegielni i należących do rozwiązanej kaBy 
od jej założenia.

Komitet partyjny w  Podgórza przewidywał 
ten los robotników, odbył w maju i czerwca 
z robotnikami i delegatami kilka zgromadzeń, 
na których uchwalono n i e  r o z d z i e l a ć  
f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o ,  lecz uloko­
wać go w  całości w  magistracie względnie 
pow. Kasie chorych z p r z e z n a c z e n i e m  
o d s e t e k  n a  w s p a r c i a  d l a  i n w a l i ­
d ó w ,  —  Obecna uchwała walnego zgrom a­
dzenia jest krokiem bezrozumnym, szkodli­
wym i krzywdzącym wielu długoletnich człon­
ków i starców do pracy niezdolnych. —  Nad­
to robotnicy tracą opiekę l e k a r s k ą  d l a  
ż o n  i d z i e c i ,  gdyż powiatowa Kasa na 
darmo c z e k a  o d  t r z e c h  l a t  na zatw ier­
dzenie przez namiestnictwo odnośnej zmiany 
statutu, wprowadzającej to rozszerzenie świad­
czeń.

Starostwo powinno dokładnie zbadać tę 
sprawę i nie dopuścić do zmarnowania gro­
sza i skrzywdzenia długoletnich członków.

E.

KRONIKA.
Kraków , 1 września. 

N ow in y k r a k o w s k ie .
Biuro Uniwersytetu Ludowego im. A. Mi­

ckiewicza (Szewska 16) od dziś otwarte od 
godz. 5 do 7 po południu.

Prawo publiczności dla szkół prywatnych.
Minister oświaty nadal prawo publiczności 
na rok szkolny 1910/11 I  i II klasie prywa 
tnego gimnazyum realnego Pijarów ; I — III 
klasie g im n a zy u m  prywatnego profesora Ja 
worskiego; I klasie prywatnego roalaego g i­
mnazjum żeńskiego Urssulanek; I — HI klasie 
i V — VIII klasie prywatnego gimnazyum żeń­
skiego Towarzystwa szkoły gim nazjalnej żeń­
skiej, oraz prawo odbywania egzaminów doj­
rzałości i wydawania świadectw dojrzałości 
ważnych państwowo.

Procesy p. Tatarczucha przeciw sgdom.
Wczoraj odbyła się w sądzie krajowym kar­
nym rozprawa apelacyjna o obrazę czci, w  
której jako oskarżyciel występował kandydat 
adwokacki p. Tadeusz Tatareznch, a jako o 
skarżony sędzia tutejszego sądu p. Barbacki. 
Rozprawę prowadził radca dr Chrząszczyński, 
jako wotanci zasiadali radcy Gułbowski, Ob- 
tułowicz i Trzaskowski. Sprawa jest nastę­
pująca: Przed kilku tygodniami toczyła się

JACK LONDON.

B I A Ł A  C IS Z A .
2) ------------

—  Masz, Sznkum 1 Chi, m asz! *) Mayson 
kilku mocuemi uderzeniami bicza popędził 
psy, a gdy te z całych sił wyciągnęły po­
stronki, zręcznym ruchem długiego żelaznego 
kija zsunął z miejsca poprzymarzan® płozy 
sań ; za nim biegły sanie Rut, której pomógł 
Malmut Kead, a on wraz ze swemi psami 
zamykał pochód. Ten wielki, silny i szeroki 
mężczyzna, jednem uderzeniem pięści powa­
lający wołu, z psami obchodził się niezmier­
nie łagodnie; nigdy ich nio bił, a gdy pa 
trzył na ich wysiłki, serce rwało mu się w 
kaw a ły ; nie mógł się przemódz, by je uda 
rzyć, a tylko zachęcał je głosem, czego po­
ganiacze nigdy prawie nie rob ą.

—  Nuże... nu... marsz, biedaki, — mruczał 
napróżno usiłując poruszyć z miejsca swoje 
sanie. Psy, jęcząc, w ytężały w siyttk ie siły, 
ale wreszcie cierpliwość jego została wyna­
grodzona, sanie pobiegły chyżo w  pogoń za 
dwojgiem pierwszych.

W  drodze nie rozmawiano —  trudności 
podróży nie dozwalają na taki zbytek. Ze 
wszystkich ciężkich prac, najcięższą jest po 
dróżowanie w  okolicach podbiegunowych. 
Szczęśliwy jest ten, kto może przejechać ca­
ły dzień, nie wym ów iwszy ani słowa, zwla-

* Masz — krzyk, którym na północy poganiają 
psów, pochodzi od francuskiego m a r  c h e ,  który 
to  wyraz przynieśli tam kanadyjczycy.

szcza, jeśli podróżuje ubitym śladem, ale ze 
wszystkich uciążliwych prac, najuciążliwszą 
jest torowanie drogi. Mimo szerokie, dziur 
kowane łyżw y, co chwila pada się w  śnieg 
po kolana. Potem trzeba podnieść nogę do 
góry, prosto do góry —  biada, jeśli zegnie 
się ją w  bok, chociażby na jeden jedyny cal, 
dopóki całej ły żw y  ni® wydostanie się ze 
śniegu; podnosi się nogę nad poziom śn ieg i 
i stawia się ją naprzód; potem trzeba pod­
nieść na pół łokcia drugą nogę. Jeżeli temu, 
kto robi to po ras pierwszy, uda się ani ra­
zu nie podwinąć ły żw y pod siebie, a pada 
jąe, nie zapaść się w  miękką, zdradliwą pie 
rzynkę; jeżeli nie porzuci tej pracy, do cna 
wyczerpany, nie ujechawszy jeszcze dwustu 
nawet kroków ;i jeżeli w  ciągu całego dnia 
ani razu nie wpadł m iędry psy i nie zaplą­
tał się w  ich uprząż —  to ma zupełne pra 
wo na noclegu wleźć w  swój worek do spa 
nia z  c system sumieniem 1 z taką dumą w 
sercu, jakiej człowiek, który tego nie doko­
nał, nigdy zrozumieć nie zdoła. A  kto w ten 
sposób uszedł dwadzieścia snów —  temu mo­
gą pozazdrościć bogowie.

Godziny biegły, a podróżni, przejęci taje­
mnym łękiem przed wielką Białą Ciszą, w 
milczeniu zdążali naprzód. W naturze istnie­
je w iele różnych zjawisk, za pomocą któryeh 
uświadamia ona człowiekowi jego n icość: 
wiecznie ten sam porządek przypływu i od 
pływu, gniewna potęga burzy, huk trzęsienia 
ziemi, oślepiając/ ogień błyskawic; ale naj­
bardziej oszałamiające za wszystkich —  te 
martwa, Biała C sza. Nic tu nie zaszeleści,

jasne niebo błyszc ;y  i cięży, jak miedź, naj­
cichszy szept wydaje się świętokradztwem, 
a wystraszony człowiek, drobna cząsteczka 
życia, przemyka się poprzez posępną pusty 
nię martwego państwa, drżąc ze strachu za 
swą zuchwałość. Dziwne myśli przychodzą 
mu do głowy, świadomość czegoś niezmier 
nie tajemniczego przedziera się na zewnątrz. 
I oblatuje go strach przed śmiercią, strach 
przed Bogiem, przed światem, nabiera na­
dziei w  życie zagrobowe, poczyna dążyć do 
nieśmiertelności, do w ieczności; wtedy i tyl 
ko wtedy podróżny jest sam na sam z Bo­
giem.

Dzień miał się ku schyłkowi. Rzeka robiła 
tu gwałtowny zakręt, więc Mayson skierował 
swój zaprząg do brzegu, by przeciąć na ukos 
wąski przesmyk; ale brzeg był bardzo stro­
my i psom nie udało się wciągnąć san i; spró 
bowai jeszcze raz i jeszcze raz, ale mimo 
pomocy Rut i Malrauta Keada, którzy popy­
chali sanie z tyłu, wciąż zsuwały się one na 
dół. Wreszcie wszyscy razem zrobili jeszcze 
jeden w ysiłek ; nieszczęsne, osłabłe z głodu 
psy w ytężyły  wszystkie siły... jeszcze trochę... 
jeszcze... i sanie zatrzymały się na samym 
brzeżku. Nagle jednak przedni pies skręcił 
na prawo i pociągnął za sobą cały sznur 
psów ; postronki zaczepiły o ły żw y Maysona, 
ten nie mógł utrzymać równowagi i padł w 
śnieg; jeden z  psów, zaplątawszy się w  za 
przęgu, upadł także, sanie runęły w  dół, po- 
ciągając za sobą cały zaprzęg.

B ęc !... Bat boleśnie ciął psy, zwłaszcza te­
go, który upadł.

—  Mayson, nie trzeba —  błagał Malmut 
Kead —  biedactwo ledwo dyszy. Poczekaj, 
zaprsągnę swoje psy.

Mayson umyślnie zatrzymał bat, dopóki 
mówił Kead, ale przy ostatnim jego wyrazie 
cienka, długa żmijka powtórnie uniosła się 
w powietrze, potem z błyskawiczną szybko­
ścią okręciła się naokoło tułowia nieszczę­
snego winowajcy. Carmen —  była to ona —  
przypadła do śaiegu, żałośnie zawyła i padła 
na bok.

Jakaż tragiczna chwila, jakżeż nieskończe­
nie smutny w idok: ginie pies, a dwaj towa­
rzysze spoglądają na siebie z  wściekłością —  
i to na najdalszej północy! Rut trwożliw ie 
przenosiła wzrok z jednego na drugiego; Mal­
mut Kead już się opanował, chociaż w  oczach 
jego pozostał milczący w yrzu t; pochylił się 
nad psem i poprzecinał postronki. Nikt nie 
wym ówił ani słowa. W  milczeniu zaprzągnięto 
psy Malmuta Keada i wreszcie wydostano się 
na b rzeg ; wkrótce potom cała karawana ru ­
szyła w  dalszą drogę, umierająca Carmen zaś 
powlokła się również za saniami. Dopóki pies 
jest jeszcze w  stanie chodzić, nie dobija się 
go, dając mu możność dowleczenia się do 
noclegu —  może uda się zabić jelenia, wtedy 
można będzie nakarmić zw ierzę i tym sposo­
bem ocalić je od śmierci.

Mayson żałował już w  duszy swego okru­
cieństwa, ais był zbyt uparty, żeby się do tsgo 
przyznać; zdążał teraz na czele małego or­
szaku, nie przypuszczając nawet, że nad głową 
jego krąży już śmierć. (C. d. n.).

Największy konkurencyjny magazyn ubiorów męskich i dziecinnych 
A. GASTMAN, Kraków, Grodzka 42
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rozprawa przeciw p. Tatarczuchowi o obrazę 
sądów galicyjskich. Prowadzący rozprawę sę­
dzia Barbacki przerwał ją celem poddania 
oskarżonego badaniu psychiatrów. Obserwa 
cya wydała rezultat negatywny, stwierdzono 
bowiem, że oskarżony jest zdrowym umy­
słowo. P. Tatarczuch uznał to zarządzenie za 
obrazę i wniósł skargę, w  której żądał uka­
rania sędziego za obrazę czci z § 491 u. k. 
i za przekroczenie z § 481 u. k., t. j. dzia 
łanie, z  którego mogło wyniknąć niebezpis 
czeństwo dla zdrowia człowieka, wkońcu do 
magał się odszkodowania w  kwocia 1 miliona 
koron. Rozprawa I instancyi zakończyła się 
uwolnieniem sędziego Barbackiego. Od tego 
wyroku wniósł p. Tatarczuch apelację, którą 
trybunał odrzucił z tych motywów, że wpra 
wdzie przebieg sprawy przeciw p. Tatarczu­
chowi o obrazę sądów galicyjskich nie dawał 
dostatecznej podstawy do powzięcia uchwały 
o zarządzanie badania stanu umysłowego p. 
Tatarczucha, jednakowoż przez takie zarzą 
dzenie, które jest procedurą karną dopuszczal­
ne, sędzia nie miał zamiaru dotknąć czci p. 
Tatarczucha i takie postąpienie sędziego nie 
etanowi przekroczenia ustawy karnej.

Kalectwo przy pracy. W  fabryce koronek 
w  Prądniku Czerwonym porwała maszyna ro 
botnika Salomona Knopfs za ramię i zdarła 
mu kawałek skóry. Opatrzono go na staeyi 
ratunkowej.

Oświetlenie w Podgórzu pozostawia wiele 
do życzenia, brak w  wielu ulicach lampek, 
a niektóre ulice są zupełnie nieoświetlone. 
Tak np. u l i c a  P o c i s k a ł ®  n i e  j e s t  o 
ś w i e t l a n ą  o d  m a j a !  Czyżby magistrat 
odnowił kontrakt z księżycem?

Zwracamy —  uproszeni praez mieszkańców 
ulicy Podskale —  uwagę p. burmistrzowi aa 
to  zaniedbanie.

— R e p e rtu a r te a tru  m ie jsk ie g o :
Piątek 1 września: „Kordyan*.
Sobota 2: „Damy i huzary*.
Niedziela 3 :  „Madame Sans-Gene.
Poniedziałek 4: „Damy i huzary*.
Poniedziałek 4 września: „Damy i huzary*.
Wtorek 5: , Z fota czaszka*.
Środa 6: „Wesele*.
Czwartek 7 :  „Paweł I*.
Piątek 8: „Noc listopadow a*.
Sobota 9 : „Nasi na Riwierze*.
Niedziela 10: „Nasi na Riwierze*.
Poniedziałek 11: „Warszawianka* i „Sędziowie*.
— R e p e rtu a r teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­

skim .
Piątek 1 w rześn ia: „Krowoderskie zuchy*.
Sobota 2: „Wykradziona żona*.

N ow iny lw o w s k ie .
Pogrzeb ś. p. dra Jana Stelli -  Sawickiego

odbył się we czwartek po południu. Przed 
domem żałoby przy ui. Długosza zgromadzi 
ły  się tłumy. Wśród ulewnego deszczu w y ­
nieśli Sokoli i uczestnicy powstania z 1863 r. 
trumnę przed dom żałoby. Tu przemówił 
imieniem miasta profesor dr Roszkowski, na 
stępnie przemawiali: inspektor szpitale w kra 
jcwych dr Lipski i profesor dr Sieradzki 
imieniem stanu lekarskiego. Potem złożono 
trumnę na rydwan, zaprzężony w  2 pary 
koni i ruszył pochód żałobny ulicami, na 
których płonęły latarnie, kirem osłonięte. Po 
chód otwierała kapela czw artaków ; dalej szli 
Sokoli ze sztandarem, uczestnicy powstania 
1863 r. ze sztandarem, delegacya tow. im. 
Bartosza Głowackiego. Za trumną prócs ro­
dziny s z li : marszałek kraj. hr. Badeni, radni 
miasta z prezydentem Neumanem, grupa po 
słów do sejmu i parlamentu, bardzo licznie 
reprezentowany świat lekarski itd. Kondukt 
żałobny przechodził wśród szpalerów publi­
czności. U bramy cmentarza orkiestra ode­
grała „Tysiąc walecznych".

Żywa pochodnia. Ulicą Żółkiewską biegł 
onegdaj wieczór koło godziny 8 jakiś ezło 
w ieks na którym płonęło ubranie. Pełniący 
tam służbę kapral policyi dopędził go, zatrzy 
mał, zdarł z niego ubranie i egień zdusił, 
Okazało się, że człowiekiem tym jest niejaki 
Kats, ubranie zaś na nim, jak twierdził, za­
paliło się od lsmpy, którą przez nieuwagę 
stłukł. Na szczęście Katz nie odniósł żadnych 
obrażeń, ogień bowiem nie zdołał dostać się 
do ciała.

Z k r a ju .
Defraudacya na poczcie. Donoszą z Rop 

esye: W tutejszym urzędzie pocztowym w y­
kryto w  tych dniach dsfraudacyę, którą po 
pełnił ofieyant pocztowy Pietrzyk. Przyw ła­
szczył on sobie list pieniężny na sumę kil 
kuiset koron. Przedtem naczelnik urzędu za­
wiesił go w  urzędowaniu, a to z tego powo­
du, że w kasie podręcznej, którą on prowa 
dzit, wykryto nieporządki. Stało się to dnia 
14 sierpnia. Dnia 20 z. m. Pietrzyk wyjechał 
a Ropczyc w  niewiadomym kierunku. Suma 
adefraudowanych przez niego pieniędzy, wy 
nosi około 630 koron. Pietrzyk miał zape­
wne zamiar zwrócić pobrane z  kasy pienią­
dze, gdyż niezadługo miał się żenić, tym 
czasem wykryto nieporządki i zaeuspendo- 
wano go. Sprawę oddano sądowi, za zbie­
głym  rozpisano listy gończe.

Z ż a b o m  r o s y js k ie g o .
Wybuch granatu, 3 zabitych, 16 rannych.

„Kuryer warszawski* z datą wczorajszą do­
nosi : W  chwili zamykania numeru dowiadu 
jemy się o strasznym wypadku, jaki zdarzył 
się dziś pod Miłosną. Oto włościanie znale­
źli w  polu granat, porzucony przez artyleryę 
poligonu rembsrtowskiego. —  Rozeiekawiona 
gromadka otoczyła pocisk, kilku zaś usiło­
wało zbadać jego zawartość. Nagle granat 
eksplodował, kładąc trzech włościan trupem 
i ciężko raniąc szesnasta.

Wedie „Gazety now ej" granat wpadł w 
tłum ludzi, z pobliskiej wioski Wianiakowi 
zna, którzy się przypatrywali strzelaniu po 
Ciskami bojowymi.

Eksplozya podczas ćwiczeń wojskowych. 
W Rembertowie podczas ćwiczeń artylaryi 
w strzelaniu eksplodował nabój. Dwis osoby 
zginęły, 4 odniosły ciężkie rany.

Katastrofa kolejowa. Nocy onegdajszej o 
godz. 1*40 na liaii dąbrowskiej kolei nadwi 
ślańskicb, na staeyi Zagnańsk pod Skarży­
skiem pociąg pocztowy wpadł na pociąg ta 
warowy. Niezmierni® siła® uderzenie spowo 
dowala rozbicie obu lokomotyw, brankardu, 
trzech wagonów i uszkodzenie dziewięciu.

W  pociągu osobowym, najwięcej ucierpiał 
wagon pocztowy, a jadący w  nim oficja liści 
pocztowi odnieśli ciężkie rany.

Wstrząśuienie, wywołane przez potężne 
uderzenie, sprawiło łatwo zrozumiały popłoch 
wśród podróżnych, z pośród których wię 
ktzość była pogrążona w  głębokim śnie. Zna- 
om a liczba osób (29) odniosła obrażenia, 
spadając z ławek, bądź uderzona walącemi 
się pakunkami.

Z e  ś w ia ta .
Echa kradzieży „Glocondy". Francuska Ra 

da ministrów zawiesiła w  urzędowania dy 
rektora narodowych muzeów HomolPa. Nad 
rewident Luwru, którego niedbalstwo w  speł­
nianiu obowiązków stwierdzono, został usu 
mięty.

Inżynier Rlchtar. Z Saloniki donoszą: la  
żynier Richter przybył tu przedwczoraj w ie­
czorem w  towarzystwie ofieera tureckiego i 
zamieszkał w  domu jednego z tutejszych 
Niemców, pragnąc wypocząć przed powrotem 
do ojczyzny. Czuje się bardzo znużony i znę­
kany zwłaszcza eiągłemi pogróżkami rabu 
siów, którzy go wprawdzie z początku do 
brze traktowali, później jednakże znęcali się 
nad nim. Richter opowiada, ża zwątpił już 
był w możliwość oswobodzenia. Na razie nie 
chce jeszcze Richter niczego powiedzieć, ani 
gdzie był w ięziony, ani wogóla nie podaje 
żadnych szczegółów o tem, co przeszedł. 
Nsdtnśenia tytko, że władze tureckie pod­
czas podróży z Elassony do Saloniki przy­
chylnie go traktowały. W  Elassonie władze 
tureckie ni® zatrzymały go ; pozostał tam do­
browolnie przez dwa dni dla wypoczynku.

Katastrofa kolejowa. Z Petersburga dono 
s zą : Podczas starcia pociągów pomiędzy Pe- 
terbofem a Oraaieabaumem, 6 wagonów ko­
lejowych uległo rozbiciu a parowóz uszko 
dzeniu. Ciężko rannych jest 3 maszynistów, 
konduktor i podróżny. Lakko rannych jest 
10 podróżnych.

31. 3A0RYELSKA, Kraków, kupo?®, sprawiaj*
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
pfeffiliOl® — krajowa i zagraniom®', nowe i prac
parne — *a gotówkę t na spłaty —  be* zalktsbi

Z T E A T R U .

(h) Tylekroć widziałem „W arszawiankę" 
Wyspiańskiego, a wstrząsając® wrażenia, któ 
re odniosłem sa pierwszym razem, powtarza 
się zawsze w niezmniejszonej sile! Niewątpli­
wie znaczna w  tem część zasługi mistrzów 
skiej gry p. Sosnowskiego w  roli Chłopickie 
go i p. Solskiego w  niemej, a pełnej grozy 
roli rannego wiarusa. Rolę Maryi objęła p. 
Pytlińska; mniej w  niej było Kassandry, ale 
sa to los, który się spełnił nad Maryą jako 
jednostką, znalazło w grze p, Pytlińskiej 
wzruszającą interpretację, a ból i rozpacz 
płynęły ss tak niekłamaną siłą, że nastrój 
szarpiących niepokojów i przeczuć klęski był 
w zupełności osiągnięty.

T E L E G R A M Y
z dnia 1 września.

0 dopuszczenie mięsa argentyńskiego.
Wiedeń. Burmistrz Wiednia Neumayer prze 

słał dziś prezydentowi ministrów memoryał 
w sprawi® importu mięsa argentyńskiego. — 
Memoryał kreśli stanowisko, jakie Rada miej­
ska Wiednia w  tej sprawie zajmuje *i oma 
wia sytuację prawną na podstawie istnieją 
cyeh ustaw i rozporządzeń. Burmistrz prosi 
imieniem gminy Wiednia, by ze względu na 
najbiedniejszą ludność przyw óz mięsa argeń

tyńskiego do Austryi został bezzwłocznie do­
puszczony.

Kontrola długćw państwowych.
Wiedeń. N ow o w ybrana kom isya kontroli 

d ługów  państwow ych w ybra ła  prezyden ­
tem  bar. Czedika, zaś w iceprezydentem  po­
sła Fuchsa.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Po imiennych głosowaniach do

szedł wczoraj do głosu mówca dyskusyi ge 
neralnej nad ustawami wojskowemi poseł 
A  u t a i  z partyi pracy.

Parlya Kossutha przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu rezołucyę, orzekającą, że stron 
nictwo prowadzić będzie wszelkimi środkami 
walkę o strzeżenie praw narodowych na po 
lu wojskowem oraz oświadczającą się za po- 
wszeehnem, równem prawem wyborczem przy 
strzeżeniu węgierskiego charakteru kraju i 
demokratycznego rozwoju.

Strejk marynarzy w Rosyi.
Odessa. Strejk portow y w  Odessie w y ­

buchł niespodzianie. S tatek „C zich aczew " 
na kilka minut przed odpłyn ięciem  już po 
dzwonku zosta ł opuszczony przez za łogę 
okrętow ą, skutkiem czego odpłynął dopie­
ro  w  trzy  godziny  po zw erbow aniu  now ej 
za łog i. T ego ż  dnia zastrejkow ali m aryna­
rze statku „C erera " i „T y g ry s * . P rzy c zy ­
ną strejku jes t zw iększen ie ilości pracy 
do 10— 12 godzin , zam iast um ówionych 8 
godzin, oraz w ypłacan ie 10 kop. za godzi­
nę pracy nadetatowej, zam iast 20 kop. Z a ­
łoga  statku „C zichaczew " została pocią­
gn ięta do odpowiedzialności karnej, gd yż  
porzucenie pracy po dzwonku jest rów no­
znaczne z buntem na morzu. Siedmnastu 
m arynarzy aresztowano. Naczeln ik  miasta 
ośw iadczył, że przedsięw eźm ie jak  naje 
nergiczn iejsze środki w  celu stłumienia 
strejku i nie pozw o lił strejkującym  na zw o ­
łanie w iecu.

L iczba strejkującyeh m arynarzy, nie 
przew yższająca  300 osób, w idoczn ie się 
zmniejsza. K om pletow anie za łóg n ie spra­
w ia trudności. Kom unika cya na w iększości 
liniach zapewniona. Przystąpiono za pozw o­
len iem  ministra handlu i przem ysłu  do 
w yładow an ia  tow aru  ze statku „E katery- 
nosław ", bez uprzedniego okadzenia tow a ­
ru siarką.

Demonstracye przeciw droźyźnla.
Paryż. Zaburzenia z powodu drożyzn y 

środków  żyw ności p rzyb iera ją  w  miastach 
Francyi południowej coraz gw a łtow n ie jszy  
charakter. W  D o u a i  kilkuset m ieszkań­
ców  i kobiet dom agało się od R ady gm in­
nej skutecznych zarządzeń przeciw  droży- 
źnie. Rada gm inna p rzy ję ła  rezo łucyę w  
spraw ie z n i e s i e n i a  c ł a  o d  m i ę s a  i 
innych środków  żywności. T łum  tein się 
nie zadow olił i urządził dem onstracyę. —  
Ukaranie w innych kobiet w ięzien iem  za 
zaburzenia w yw o łu je  rozgoryczen ie .

Ludność w  B i l l y  i M o n t i g n y  urzą­
dziła  m anifestacyę. Jeden piekarz ran iony 
śm iertelnie, a sklep jego  zrabow any. P o li­
cya in terw en iow ała. D w óch żandarm ów 
poraniono kamieniam i.

W  V a l e n c i e n n e s  musiało w ielu  kup­
ców  pisem nie zobow iązać się do sprzeda­
wania środków  żyw ności po cenach ozna­
czonych przez robotników . N iek tórzy  kup­
cy  zam knęli sklepy. R zeźn icy  przestali w y ­
rębyw ać m ięso. W  Fresnes ograbiono je ­
den sklep. Jeden pachciarz z  powodu 
wzburzen ia zm arł na udar serca. W  Saint 
Quentin, gdzie  ludność rabow ała sklepy, 
zostali zran ieni podprefekt i dwaj po li­
cyanci.

Saint Quentin. Demonatracye przeciw dro- 
żyźai® środ-rów żywności spowodowały wczo­
raj wieczorem poważne wykroczenia. Mimo, 
że wystąpiła policya i wojsko, ograbiono pra­
wie wszystkie sklepy z mięsem i chlebem 
i zdemolowano. Dom pewnego kupca splą­
drowana i podpalono. Sklepy ocalałe są za 
mknięte. Oczekują przybycia posiłków dla 
wojska.

Rokowania o Marokkó.
Ramboulilet. Wczorajsza Rada ministeryal 

na zatwierdziła instrukeye, udzielone amba 
ssdorowi w  Berlinie, Cambonowi.

W yjeżdżający do Berlina Cambon ma za 
żądać od Niemiec ściślejszego określenia wa 
ranków w  sprawie marokkańskiej, w  celu 
uniknięcia powtórzenia się nieporozumień, 
zdalnych naruszyć harmonię w  stosunkach 
pomiędzy obydwoma wielkiemi mocarstwami. 
Cambon wskaże, jakre kompensaty teryto 
ryalne Franeya sgadza się dać Niemcom w 
Kongo. Kompensaty te są bardzo znaczne. 
Rząd francuski postanowił, że dalej już pójść 
nie może. Opinia publiczna i parlament od 
mówiłyby nowych ofiar, niezgodnych z go­
dnością i interesami Francyi. W  kołach poli­
tycznych mają nadzieję, że rząd niemiecki

oceni ustępstwa rządu francuskiego i że ro ­
kowania zakończą Bię wkrótce układem, tak 
pożądanym przez obydwie strony.

Cholera.
Konstantynopol. Wczoraj stwierdzono 52 

świeżych zasłabnięć na cholerę, z  tego 26 
z wynikiem śmiertelnym. Zaraza rozszerza się.

Nlkołajswsk. Przez cały czas trwania epi­
demii zachorowało na cholerę 1430 osób, 
zmarło 750.

Noworosyjsk. W  obozie znów zachorowało 
na cholerę dwóch żołnierzy. Z liczby żołn ie­
rzy, którzy zachorowali poprzednio, umarło 
dwóch.

Charbln. Zawiadowca rosyjskiego konsulatu 
w  Kwangczengczu telegrafuje, że w  Csang- 
czun wybuchła nieznana epidemiczna choro­
ba. Objawami jej są: ból głowy, silne prze 
czyszczenie i utrata mowy. Śmierć następuje 
po dwóch lub trzech dniach. Lekarze chiń­
scy i japońscy nie wiedzą, jaką mają posta­
wić dyagnozę tej choroby. Rosyjski bakte 
ryolog, który dokonał sekcyi zw łok Chińczy 
ków, u których początkowo podejrzewano 
cholerę, stwierdził endoearditis i colitis.

B a c z n o ść  T o w a r z y s z e !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro ­
botniczych, ulica F ilipa  1. 2, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 
w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i p ien iężne i lig ty  n a leży nad­
syłać na ręce skarbnika tow . dra K a -  
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, n . p.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  koroną  
za jednorazowe ogłoszenie.

* O dczyL W piątek 1 września b. r. odbędzie 
się w  lokalu h a n d l o w c ó w  ul. Grodzka 69 II p. 
odczyt dra S. Zelta na tem a t: Ustawy o handlow ­
cach i o zamykaniu sklepów*. Upraszamy o liczny 
udział.

* G ru p a m ie jsco w a Centralnego Związku  
handlowców zawiadamia, że w  każdy wtorek o d  
godz. 8 ’30 wieczór udzielać będzie w  lokalu s to ­
warzyszenia (ul. Grodzka 69 11 p.) dr S. Zelt bez­
płatnej porady prawnej.

* R ozpoczęcie dorocznych k u rsó w  n a­
u k ow ych  w  Sto w arzyszen iu  handlow ­
có w . Staraniem krakowskiej grupy Centr. Zwią­
zku handlowców Austryi, odbywają się corocznie 
bezpłatne kursa handlowe wieczorne, trwające od 
września do maja następnego roku. Celem kursów  
tych jest przyswaj tnie członkom i członkiniom  
Stowarzyszenia wiadomości, potrzebnych dziś ka­
żdemu inteligentnem u handlowcowi. Pod nadzorem 
kierownika kursów, wykłada kilku członków Sto­
warzyszenia z w yższem  fachowem wykształceniem  
szkolnem oraz praktycznem następujące przedmio­
ty: języki i korespondencyę handlową polską, n ie­
miecką i francuską, rachunki kupieckie, buchalte- 
ryę, stenografię, kaligrafię i pismo maszynowe.

Wpisy na rok 1911/12 trwają do 9 września br. 
włącznie. Uroczyste otwarcie kursów nastąpi w  
niedzielę 10 września o godz. 6 wieczór w  lokalu  
stowarzyszenia, Kraków, Grodzka 69, II p.

* N ow y Sącz. W sobotę 2 września o godz. 
8 wieczór w sali Bomu Robotniczego (kolonia k o ­
lejowa) wieczorek za współudziałem chóru robo­
tniczego i muzyki kolejarzy. Odsłonięcie nowej 
kurtyny, malowanej przez tow. Teodora Lipińskie­
go, który w ygłosi odczyt. Następnie zabawa tane­
czna. Wstęp dla członka 50 hal., dla gościa 70 hal.

S to w arzyszen ie  ro bo tn ik ó w  polskich  
w  W iedniu. W niedzielę dnia 3 września 1911 
rokn w sali hotelu Arco, II., Rotbensterngasse 7, 
odbędzie się w ielka zabawa, na której zostanie o- 
degrane „Żołnierz królowej Madagaskaru*. Po przed, 
stawieniu tańce. Doborowa orkiestra salonowa. Ba­
zar. Wesoła poczta. Kwiaty. Początek punktualnie 
o godz. 7-ej wieczorem. Karty wstępu wcześniej 
nabyte 80 hal. Przy wejściu 1 kor. Członkowie sto­
warzyszenia za legitymacyą 40 hal. O liczny udział 
uprasza Komitet.

NADESŁANE.
(Za dział ten rodakeya nie odpowiada).

Dr Józef Margulies
o tw o rz y ł k a n c e la r y ę  a d w o k a ­

c k ą  w  K r a k o w ie ,  u l. S e n a c k a  9  
( ró g  u l. G ro d z k ie j) .

Telefon Nr. 2269.

Dr Lauer
le k a rz  c h o ró b  u szu , n o sa 1 g a rd ła  

p o w ró c ił.
Kolejowa 1. 13. — Tel. 1094.

~ W P I S Y
w konc. szkole m uzycznej prof. Steina rozpo­
częły się Zgłoszenia przyjmuje się w  lokalu przy 
ul. Floryaśskiej 37, od 11—1 i od 3 —5 popołudn. 
(Dla skrzypiec i fortepianu są osobne kursa pro­
wadzone przez asystentów , których opłata wynosi 

niższy 8 kor., średni 12 kor.

W ied eń sk i B an k  Iw ią z k e w y
F IL IA  W K R A K O W IE — S Y N E K  GŁÓW NY, LINIA A -B Ł . 4 4 .

W  akcyjw  1*0  milionów koron. Fh»*8*jbz» rezerwowo 39 milionów korna.

WięitSZt Przyjmuje wkładki w rnckankn bieżącym I aa
kwety wjfpłiea 4%  ksiąteczbl wkładkowe.

ta? rm ttt Obu gMt 2 tftau;e* twtaw**. ła p *  I syraefek małtii w*tnr « * * -  
IjJNtriZWia. fclw* I h Mj, itąjisji złteoUa u  tHRj tnJtM I m m . |d
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DROBNE OGŁOSZENIA
u « u  w „Drwboych ogłoaze- 
'  * liczymy za każde słowo 

6 fcaf.rtjrtuł 20 bal.

Poszukuje się

podróżującego
izraelitę z działu korzennego, posa­
da natychmiast do objęcia. Oferty 
pod „K‘ do Gł. Ajencyi dzienni­
ków  i ogłoszeń, Sławkowska 2.

M łoda p a n n a
ze znajomością języka polskiego i 
niem ieckiego potrzebna do sklepu. 
Wiadomość w  dziale inseratowym  
„Naprzodu*, Kraków, ul. Marka 21.

M a js te r  g is e r s k l
na żelazo i mosiądz poszukuje za­
jęcia. Adres: Griinner, Sandor bei 
Gebriider Solm es Salast[Arad, Wę­
gry-

Potrzebna PANNA
do ekspedycyi sklepowej, wła­
dająca również dobrze językiem  

niemieckim
J .  M ICHALIK

CUKIERNIA LW OW SKA, 
Kraków, ulica Floryańska 45.

UCZEŃ
znajdzie umieszczenie z dobre­

go domu 

W  CUKIERNI LWOWSKIEJ

JA N A  M IC H A L IK A .
P a n n a

z ukończoną akademią handlową 
oraz z praktyką biurową, władająca 
dobrze językiem  niem ieckim  i pol­
skim, pisząca biegle na maszynie 
Underwood, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod adresem: Kraków, ul. 
Krupnicza 26 I p. z listam i P. Wło- 
chowej.

Nauczyciel 
gry na fortepianie 

Józef Herman,
dyplomowany absolwent król. kon- 
serwatoryum w  Bukareszcie, udziela 
lekcyi gry na fortepianie. Język  
w ykładow y: Polski, rumuński, fran­

cuski, niem iecki i włoski. 
Kraków, u l. Brzozowa 8.

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Torby i paski na książki 
Piórniki, Tabliczki, 

Kałamarze, Bloki, 
Zeszyty, Bru­
liony, Ołówki

poleca

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

Okazyjnie
nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych  
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 cm. 
dużych po kor. 2'60, oraz 5 0 0  
s z t u k  w e b y  b i a ł e j ,  na prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
xa 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub  
za sztukę w eby kor. 22'—, otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy. 
Wyborny miód pszczelny

tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7'—. Miód patoka K 6-30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
W ysyła za zaliczką I. M. Farba, 
Podhajce 79.

Pierwszej jakości winogrona
albo najładniejsze wybrane brzo­
skw inie 5 klg. za K 3-—. Najlepsze 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliw ki za K 2 50. Najszlachetniejsze 
melony za K 2-— dostarcza J. Mol­
ier, w łaściciel w innic Kiskunhalas, 
Węgry. ________  _______

O rC h estrio n  „M a rs *
tirmy Klepetar w Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 

i  as. .Naprzodu®, nl. św. Marka 21.

Urzędnik związkowy
(lub urzędniczka)

w łada jący  dobrze język iem  p o lsk im  i n ie m ie c k im , 
zdolny do sam odzielnego redagowania w ydaw anego  raz na 
m iesiąc ORGANU FACHOWEGO w  język u  p o lsk im , 
posiadający n ieco w ied zy  b u c h a lte r y jn e j,  jest p o sz u ­
k iw a n y  dla w iększego  zw iązku  centralnego w  W iedn iu .

O bjęcie posady n a jp ó ź n ie j 1  p a ź d z ie r n ik a  b . r .
O ferty  z dokładnem  podaniem  curriculum vitae , w y ­

kształcen ia i  żądanej p łacy  na leży  pod szy frą  „U rzędn ik  
zw ią zk o w y " składać w  dzia le inseratowym  „N aprzodu ", K ra ­
ków , ul. M arka 21.

SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmą

Ignacy B R A C H F E L D
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E , R A M Y  
■ ■ ■ ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■

BflttT rtUtop

K to  r i f  chce nch rm tti 
• d  ł m b t  i e t r ą t  
■tech ż ą d a  p m caeś , 

Z o f i a

Blesladecka
Q*wl|«łn.

J
R Z Ą D O W O  UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Omni r ski
w Krakowie, uiica św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą konusyi przemysłowej U fnrlu m in p r a ln P  
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towsms. IwUUJ I mubI  lilllu
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshttb- 
lerakiej, Selterskiej, Vichy, Maryeabadzkiej, Hombnrg, Kissingen, 
tudzież specyaln e lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.
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W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11
ana spółka zarejestrowana z  ooraniczoną poręką b m
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WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 
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D u ża s a la ,
nadająca się na skład lub praco­
w nię do wynajęcia przy ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 4. Wiadomość w ho­
telu „Victoria“.

Czeladników szewskich
do roboty butów, poszukuje Welłner, 

Kraków, ulica Miedziuch 1. 11.

Polecenia godne
jest przed zakupnem towarów  
użytkowych i podarków w szel­
kiego rodzaju przeglądnąć mój 
bogato Ilustrowany główny katalog 
z 4000 rycin, który na żądanie 
każdemu darmo i opłatnie prze­
syłam. J a n  K on rad , c. i k. 
nadw. dostawca w  BrUx Nr. 1022 

(Czechy).

Kartki artystyczna
w  najlepszem bromosrebrnem wy­

konaniu o różnych wzorach 

6 sztuk matowo-czarnych K — -50 
25 „ matowo-czarnych „ 1'70
6 „ matowo-kolorow. „ — -70

25 „ matowo-kolorow. „ 2'30
6 „ czarnych z połysk. „ — '60

25 „ czarnych z połysk. „ 2'—
6 „ czarnych kolorow. „ — '85

25 „ czarnych kolorow. „ 2'70
Odsprzedawców prosimy o zażąda­
nie specyalnej oferty. Wysyłkę usku­
tecznia się opłatnie za poprzedniem 
nadesłaniem należytości przez c. k. 

nadwornego dostawcę

HANNS KONRAD
BrO x N r 10 0 7  (C zechy).
Główny katalog z 4000 rycin 

darmo i opłatnie.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

T"1 BERLITZ SGHOOLS
w Krakow ie, ul. św. Jana L. 3 , 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień  
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków : angielskiego, francuskiego, 
1 niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.

M U N K A  M Y D Ł O
♦pecyalne do prania w  zimnej 
w idzie  jest doskonałe. — Paczka 
pocztowa 5 kg. brutto K  4.SC 

franco.
SZYMON MUNK

f»k*fUa m f t i a  w łjH H i L  N I.
  Zafóżom w >. UH.

M l©  © b e k a j c i e
mź w łosy  wypadną
t  łysina będzie przeświecać, leci 

zawczasu używajcie

jsz iin r
jedyny proszek aseptyczny, znako­
micie działający, zapobiega wypa­
daniu i siw ieniu w łosów , niszczy 
łupież i nadaje w łaściwy kolor 

P a k iet 2 5  bal. 
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

J U Z WYSZEDŁ Z DRUKU

S K O R O W ID Z
HAN D LO WO- PRZ E MYŚLOWY 

d  NA R O K  1911 d
Z aw ie ra  dokładny spis 
adresów  w szystkioh za­
w o d ó w  miast K rakow a  
I Podgórza. D o  nabyola 
w e  w szystkich ksiggar- 

[ o j  niach I u w ydaw nictw a; El
Kraków, ul. św. Marka L. 21

A K O R O N Ą
H f  ^Y 9 ® d l5,*o w o  m ożna 
H  sobie s p ł a c a ć  u

m S . Zahna przy ul. Floryańskłej 31
w Krakowie,

Bj|j dostawcy związku c. k. urzę- 
l l l l  dników państw., w szelkie ju- 
H  bilerskie przedmioty srebrne 

i złote oraz wszelkiego rodzaju ze­
gary i zegarki z najsławniejszych  
fabryk, z 5 -letnią gwarancyą, po 
n ader niskich cenach, miano­
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13‘—, srebrny Omega 
za kor, 24‘—, zegarek 14 karatowy 
złoty za kor. 18*—, 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 9‘—, łańcuszek 
■rebmy za kor. 1'— , Jakoteż 14 ka­
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3-— . z  powodu wlolklago zapatu. £

NA WYCIECZKI 1 ZABAWY
CUKRY DESEROWE — CZE­
KOLADKI —  HERBATNIKI —  
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE

POLECA
Elektro-motorowa 

Fabryka W y r o b ó w  C u k r o w y c h
pod kierunkiem

ROMUALDA PIECZARKI 
K r a k ó w ,  P o se lsk a  1 5 .

1

Książki szkolne
sprzedaje po cenach bardzo niskich

?M. T A FFE T  N A ST Ę P C Y
Księgarnia antykwarska

8  u lic a  S z p ita ln a  S j
w  K ra k o w ie .

Szanownych Czytelników

prosimy,
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

p o w o ł y w a ć  s ię
l  wyraźnie na nasze pismo w

N A S Z E  O B U W I E
fest pierwszorzędnej jakości, eleganckie, gwa­
rantuje się za trwałość I niebywałą tan iość.

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

A lfred  Friin k el
Spółka kom.

Kraków, Rynek gł. L. 14.
130 FILM W KRAJU I ZAGRANICĄ. 18.000 PAR TYGODNIOWEJ PR00UKCYI. K a ta lo g i d a rm o  i  o p ła tn ie .
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